120 


OPŁATA POCZTOWA UISZCZONA RYCZAŁTEM. 


| U EGWREWWARSZANIE 


KRAKOWSKIE 


GAZETA CODZIENNA DLA WSZYSTKICH 
D I M A LDL kn o a — 
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‘Czy państwo obejmie Żyrardów? 


Doniosłe narady w rządzie 


4 Bt 
wa: lo, przebrzmiał bez echa. 
Jak si ię dowiadujemy w ostat- 
Wej chwili ze źródła najzupeł- 
Niej miarodajnego, w dniach naj 
bliższych. w sprawie Zakładów 
Żyrardówskich odbędą się do- 
Biosłe narady w rządzie. W dniu 
jużrzejszym udać się ma do rzą 
u. delegacja przedstawicieli 
Żyrkrdowa, która przedłoży ob 
szerny memorjat o obecnej sy- 
Macji miasta w związku z poli- 
tyką francuskich właścicieli. 
emorjął domaga się bezwzglę 
lego objęcia przez państwo za 
u zakładów. 
Według otrzymanych przez 
informacyj, władze polskie 
miałyby podstawy prawne prze 
Jęcia zakładów, gdyż Francuzi 
nie dotrzymafi podstawowych 
arie zawartych w umo 
w pierwszym rzędzie róż- 
bodo wy zakładów. Poza tem 
"FA możność zakwestjonowa 
ła calego szeregu punktów, 
nie zostały wykonane 
pre ‘kapitalistów zagranicz” 


edług obiegających pogłosek 
chwili obecnej pewna część 


A 
SĘ rządowych przychy- 


Dają do tej koncepcji Decyzje 
aaa zapasć w najbliższym cza- 
bę W tym tygodniu jeszcze od- 

dą się konferencje międzymi 

uBterjalne. W. konferencjach 
szmą udział przedstawiciele 
l isterstwa przemysłu í band- 
u’ pracy i opieki społecznej, 


Bezrobbcie zmniejszyło 
się o 10.128 osób 
w ciągu tygodnia 
di o t0g danych państwowych urzę- 
pośrednictwa pracy, liczba bezrobo 
ki p; zarejestrowanych na terenie ca- 
4, olski w dniu 3U kwietnia r. b., wy- 
O ła 328.568 osób: ed W porównaniu 
apad Manem z ubiegłego tygodnia stanowi 
Ki * liczby bezzobotaych o 10.128 o- 


kopia, wzrost. bezrobocia wykazu- 

Bowie a pracowników utnystowych, mia 

5 a= bezrobacie w tej A WZTOS- 
ciągu tygodnia o 2.597 osób 


Zjazd Rady Słównej 
„wdązku inwalidów 


złą 7.b m. dzie się w War- 
a Zjazd set „rea Związku 
w Wojennych R. P. 


k toku obrad omówione zostaną m. 
3 oa awy zaoyatrzen.owe, w związku 
kier, tnią nowelizącja ustawy ipwalidz- 
- hai o, koncesyjne i t. d. W szcze- 
© omówiona będzię sytuacja, ja- 
m PA orzyła się wobec wypowiędze- 
= WY przez ,dyrekcję Polskiego 
Mtoa a ytoniowego okolo czterystu 
lom 


nász. w obronie Żyrardo oraz spraw wewnętrznych. 


Jak się dowiadujemy, dyrek- 
cja zakładów żyrardowskich pro 
wadzi tymczasem energiczną 
akcję na terenie Lewiatanu w 
kierunku obrony pozycyj i cał- 
kowitego poparcia swojej poli- 
tyki, Poza tem dyrekcja Żyrar- 
dowa zamierza działać za po- 
średnictwem placówek  dyplo- 
matycznych, reprezentujących 
państwa, których obywatele są 
akcjonarjuszami Żyrardowa. 

W najbliższych dniach odbyć 
się ma zebranie drobnych akc- 
jonarjuszy Żyrardowa, którzy w 
związku z wypadkami na tere- 
nie zakładów wystąpią ze swe- 
mi postulatami. Postulaty te są 


skierowane przeciwko obecnej 
dyrekcji i zagranicznym akcjo- 
narjuszom, działającym na 
szkodę drobnych posiadaczy ak 
cyj żyrardowskich w Polsce. 
Drobni akcjonarjusze domagać 
się będą rewizji ksiąg żyrardow 
skich. 

Jak się okazuje, strzały przy 
ulicy Mazowieckiej będą ze 
mienne w skutki dla Żyrardo* 
wa. Nie ulega wątpliwości, że 
w losie tego potężnego ogniska 
pracy, zduszonego przez ręce 
obcych kapitalistów zajdą kar- 
dynalne zmiany. Oby na dobre! 

Redakcja nasza nadal będzie 
podawała wszelkie nowe i źród 
lowe iñformacje. 


Inflacja w Stanach Zjedn.? 
Obniżeniem Z Ue kry chce zwalczyć 


Kongres Stanów Ziednoczo 
nych uchwalił 284 giosami prze 
ciwko 60 ustawę, wzywającą a 
merykański Bank Emisyjny (Fe 
deral Reserve Board) do przy” 
wrócenia dolarowi wartości z o 
kresu 1921 r. Uchwała ta ozna 
cza obniżenie wartości dolara o 
jakieś 30 procent. Aby ustawa 
weszła w życie, wymagana jest 
uchwała Senatu i zgody prezy” 
denta Hoovera. 

Uchwała kongresu St. Zjedn. 
nosi znamiona inflacji dobrowo] 
nej do pewnej nakreślonej gra 
nicy, ale nie odstąpienie od poi 
kładu ziotowego. 

W kołach finasowych i na 
glełdzie uchwała kongresu wv” 


Hitlerowiec zastrzelił socjalistę w Gdańsku 


GDAŃSK, (PAT). W miejs- 
cowości Nytych na terenie Wol 
nego Miasta Gdańska przywod 
ca miejscowej organizacji hit- 
terowskiej, Rudzinsky, zastrze 
lit ławnika miejscowego samo” 
rządu, socjalistę Griina., 

udzinsky, który rzekomo 
miał być pijany, snoliczkował 
żonę Griiha, jakoby dotknięty 
uwagą, uczynioną pod jego ad 


resem. W bójce powstałej na 
tem tle pomiędzy Griinem a Ru 
dzinskym wzięło udział jeszcze 
trzech inny :h hitlerowców, któ 
rzy powalili Griina na ziemię. 
W tym momencie Rudzimskw 
wydobył ręwolwer i. trzeina 
strzałami zabi! Griina. Policja 
przybyła na miejsce wypadku 
i dokonała rewizji w Deutsches 
Haus, gdzie skrył się Rudzin- 
sky. Tam stwierdzono obecność 


wybiinych hitlerowców, a więc 
przedewszystkieni szefa bojó 
wek hitlerowskich w Gdańsku 
posła do kcielistagu Postera, o 
raz chorążego bitlerowców Lins 
mayera, 

 Wivpadek w Nytych wywołał 
wielkie wzburzenie. Prasa sat 
cjalistyczna domaga się ener: 
gicznych kroków w stosunku 
do hitlerowców. 


Tajemnica krwawej zbrodni na Wiśle 


W „wodnym domu schadzek* na krypie zbrodni dokonał 
opiekun dziewczyn ulicznych „rosianek* 


urządzić ze swej krypy, na któ| chwili Kajtek dobył noża ! z 


„Ostatnie Wiadomości* były 
jedynem pismem w stolicy, któ 
re doniosło w ub. wtorek o zna 
lęzieniu na samotnej łodzi na 
Wiśle, jekiegoś mężczyzny, po 
krajanego nożem. Rannym oka 
zał się 27-letni Stefan Filip" 
czuk. 

Obecnie udało nam się ze 
brać cały szereg rewelacyjnych 
szczegółów. które mogą stano 
wić bogaty materjal do krymi- 
aalno - erotycznego filmu. 

Na Wiśle, między mostem 
hs. Paniatowskiego, at. zw. 
mostem „tunelowym”, będącym 
w trakcie budowy, znajduje się 
olbrzymia krypa, gdzie prze- 
chowywane są narzędzia firmy 
„Zieleniewski“, znajmującej się 
budową mostu. Dozorcą na kry 
pie był Stefan Filipczuk. Stale 
dążąc do zwiększenia swych za 


u tytomowy m. robków, Filipczuk postanowił 
t oc paejmję rt a pożycie zaj 


3 przekążanę została skarbowi 
na rachunek . Ministerstwa 
€legrafów rata angielskiej po- 
telefonicznej, która została zacią 
G toru ub.egłym. General Tele- 
Tust Ldt.” przekazał Poisce 10 
a a tów szterlingów. Z końcem bie- 
tya, "ała les iaee Wpiyate du: Polski A0- 
Rani są Wór ski w: wysukokci 21 
Sina Duezyleżne od części go» 
- M, MAŁ, ah, nadsylade są rów- 
kanon" telerón.czne i telegraficz- 
We pozyczkę w naturze. Jak 


wiadomo bowiem, cyfra pożyczki wyno 
si 250.000 funtów szterlingów gótó'vką 
zas 750.000 towarami Ministerstwo 
Poczt i Telegratów podjęto już prace 
rzigotowaw.ze do inwestycyj, które 
dokonane będą z tych funduszów. Wed 
lug opracowaqeyc panu, jesienią r. b. 
rozpoczęta zostanie budowa automatyćż- 
hych siacyj telefonicznych w Katowi- 
zach. Mysłowicach Tarnowskich Gó- 
rach, Królewskiej Hucie, Gdyni i Czę» 
stóchowie. Przy pracach tych znajdzie 


zatrudnieme okolo 1500 robotników, 


rej mieszkał, zakątek „rajskich 
rozkoszy”. Zamiar wcielił w ży 
cie i już wkrótce, gdy tylko 
zmierzch zapadał, do krypy 
podpływały łódki, zwożąc żąd 
ne rozkoszy parki, Za użycie 
miejsca na krypie Filipczuk po 
blerał opłatę, dzięki czemu za 
robki jego vaczęły wzrastać. 

tałym gościem na krypie 
był pewien jegomość, znany 
pod przezwiskiem „Kajtek“ 
Był on ulubieńcem dziewczyń, 
które gościły na krypie i żad- 
na z nich nigdy nie odmówiła 
lego prośbie... 

Dodać należy, że lekkomyśl- 
ne „wiślane syreny“ w odróżnie 
niu od swych koleżanek z lą; 
du, przezwane były „rosiaczka 
mi. 

W ciągu pewnego czasu wod 
ny dom schądzek doskonale 

prosperowa!. Któregoś dnia Fi- 

lioczuk, czując się corąz pew“ 
niejszym, żażądał od , Kajtka". 
by i on płacił za użycię krypy, 
gdyż, jak dotychczas „ulubie- 
niec dam“ zachówywał się na 
krypie, jak u siebie w domu. 

W noc z 2 na 3 maja „Kal: 
tek“ przybył na krype z 2-ma 
dziewczynkumi - rasiaczkami: 
Janinką i Śabinką. Ujrzawszy 
gości, Filipczuk kategorycznie 
oświadczył „Kajtkowi”, że „al 
bo forsa, albo nic nie bedzie z 
wizyty". Rozgorzała walka. Po 


niebywałą siłą począł zadawać 
ciosy. Bluznęła krew i Filipczuk 
zwalił się na dno krypy. Zabój 
ca natychmiast wsiadł do łódki 
i odpiynął do brzegu, ginąc w 
ciemnościach. 

Tymczasem „rosiaczki”, prze 
rażone  straszliwem widowt- 
skiem poczęły krzyczeć wni:- 
bogłosy. Krzyki usłyszeli patro 
lujący posterunkowi, to też po 
upływie paru minut przybyli 
mototówką. Filipczuka przewie 
ziono do szpitala Przemienienia 
Pańskiego. Stan Jego jest bez- 
nadziejny. 

Doraźnie przeprowadzone do 
chodzenie ustalilo, że „Kajt- 
kiem“ jest Karol Prusik (Solec 
9), rybak, cieszący się olbrzy” 
mią popularnością wśród naj: 
gorszych szumowin. 

Prusika aresztowato | osadzo 
no w więzieniu. 


wołała zrozumiały  niep':kó:. 
jak i zresztą wśród olt rZ yoi 
rzeszy posiadaczy dolarow Ro 
tówkowych. Ameryka prasi". 
w ten sposób walczyć z ej zi 


wym kryzysem zospodurczyln. ' 


SKRÓTY 


W Wisse (w Niemczech). gdzie wy - 
«ryto ładunek 40 funtów dynamiu na- 
taliono w lesie na Lowy zapat materja- 
aw wybuchowych. 
drzewem. Dotychczas n.e zdołano ll 
uć skąd pochodzą te' znaczne ilości Uy- 
namitu oraz petardy wybuchowe. 

—— |$:—— 

Liczba zabitych przez tajfun na wys-. 
zach filipińskich. wzrosła do 70 osob, b3 
zsięcy jest bez aacnu nad głową. Pałac 
sułtana uległ kompletuemu zmszcżemu 
:0:—— 

Na jednym z placów w Nanairie (Che 
y) powieszono 25 komunistów. oskat= 
żonych o żamach na członków rządu, 


—:0:—— 

Najwyższy sąd Stanów  Zjednoczo- 
vch odrzucił wriosek o rewizję proce: 
su Al Capone'a, który ma odsiedzieć ka 
rę 11 lat. 


;9:— 

Związek przemysłowców  bawełnia- 
wch w Anglji postanowił zerwać umo- 
wę zbiorową z robotnikami. Anglii więc 
grozi fal: strajków 1 lokautów.,: =-= 

aiL’ Has 

Podczas robót kanalizasyjiych w Du“ 
delange (Lukscinbuig; absunęta się zię 
mia, wskutek czego 3 robotników ponio 
sło Say a dwoch zostało ciężko ran- 
nych, 


Dekret przeciw 
zwiqzkom wojskowym 
Prezydenta Rzeszy 


Prezydent Rzeszy Niemieckiej Hin- 
denburg podpisał wczoraj dwa dekrety. 
które mają duże znaczenie dla wewnętrz 
nej polityki Rzeszy. Jeden dekret podda 
je kontroli ministra spraw wewnętrznych. 
wszystkie organizacje polityczne zorga- 
n'zowane na wzór wojskowy, Ministsx 
ma prawo rozwiązania organizacji, któ: 

rych działalność  podkopuje  autory* set 
aa 

Drugi dekret rozwiązuje wszystkie ko 
munistyczne związkł wolnomyšlicielskie 
! mne organizacje, których działalność 
jest zwrócona przeciwko religii. 


—— 24) | — 


Nowe władze Zrzeszeńla 
Pracowników P. K. O. 


W dniu 2 b. m. odbył się w Warsza 
wie zjazd delegatów Zrzeszenia Praco- 
wników P. K. O. 


Zjazd uchwalił przez aklamację nada 


nie dr. Henrykowi Gruberow! godność: 
członka honorowego Zrzeszenia Praco- 
wników P, K. O. poczem pó przyjęciu 
do wiadomości sprawozdań oraz udzie- 
są ustępującemu zarządowi absolutór- 

um, wybrał na r. 1932.33 nowy Za- 
nA Prezesm Zarządu Głównego zo- 
stał ponowmie obrany Dyrektor Pó 
mierz Strzegocki. 


, 


zakopanycn poi 


t_mijęnów alely na zatrudnienie berobolnyth ; 


Za kilka dni ma być zadecydo 
wana pitzaz Czyń miarodaj- 
ne sprawa zatrudnienia beżro- 
botnych, na robotach publicz” 


nych. Na ten cel zostanie przez | które nie mogą być prow 
które | przez miasto, O subsydjum zabie 


naczońe Ś milionów zi., 


czny, zapewne nie otrzyma on. 
z tego Źródła funduszów, gdyż 
paa się zatrudnienie bezro-. 
otnych przy innych pracach, 
one 


oddane będą do dyspozycji sa-| ga np. Spółka Wawerska dla dn 


morządów. 


konania robót odwodnie” 


Jeśli chodzi e samorząd słołe niu niziny wawecskiej. 


Í 


, 


' 


Str. 2. 


Zamach na listonosza 


dwóch młodych łobuzów 


Pod przewodnictwem sędzie- 
go Suchińskiego toczył się wczo 
raj proces o zuchwały napad na 
listonosza p- Konstantego Zu- 
brzyckiego na schodach domu 
przy ulicy Żórawiej 19. 

P. Zubrzycki roznosił tego 
dnia przekazy pieniężne. Gdy 
wszedł na frontowe schody, nie 
zauważył nikogo. Zato, gdy scho 
dził, zagrodziło mu drogę dwóch 
młodzików .Rozparli się, jeden 
pod ścianą, drugi przy poręczy, 
wysuwając nogi naprzód. 

— Przepraszam, — odezwał 
się listonosz, chcąc przejść mię- 
dzy nimi. Młodzieńcy ani nie 
drgnęli. Jeszcze jeden krok i li- 

*stonosz otrzymał zdradziecki 
cios jakimś twardym przedmio- 
tem ztyłu w głowę. Wszystkie 
gwiazdy stanęły mu przed ocza 
mi. Nie upadł jednak. Ręką moc 
niej jeszcze przycisnął torbę z 
pieniędzmi i na cały głos krzyk- 
nal „ratunku'. 

Napastników _ speszyło to. 
Przeliczyli się ze swemi siłami. 
Wprawdzie jeden z nich uchwy 
cil napadniętego oburącz za 
twarz, zakrywając mu w ten 
sposób usta, a drugi zaintereso- 
wał się zawartością torby listo- 
nosza, ale już było za późno. 
„Wołanie zostało usłyszane. , 

Draby musieli ratować się u- 
cieczką. Wybiegli z bramy w 
przeciwnych kieruknach. a- 
newr ten uratował jednego. Dru 
gi został schwytany przez pu- 
bliczność. Podał się tałszywie 
pod innem nazwiskiem, myśląc, 
że w ten sposób uniknie kary. 
Na nic to się nie zdało, Dozor- 
ca z przeciwka, gdzie zamiesz- 
kiwał, podał jego prawdziwe 
nazwisko. Dowiedziano się i o 
drugim napastniku, choć kamrat 
ukrywał jego osobę. 

Byli to: Seweryn Rożniatow- 
ski, lat 23, poł-inwalida z urwa- 
nym w wojsku palcem, ostatnio 
pozostający bez zajęcia, jedynie 
na utrzymaniu kochanki i 26-let 
ni Jan Truszczyński, dwukrot: 
nie karany za kradzieże. Mieli 
stanąć przed sądem doraźnym 
za napad rabunkowy. Nie stało 
się to, tylko dzięki nieudanej 
grabieży i nikłych ran napadnię 
tego. 

Młodociani bandyci zaraz po 
schwytaniu przy/cali się do 
wszystkiego i szczegółowo opi- 
gali plan napadu na listonosza, 

powzięty przy kieliszku. ' Nie- 
zgodnie tylko wypadł opis ról 
przy napadzie. Różniatowski do 
wodził, że działałi wspólnie, a 
(Truszczyński, odwdzięczając 
mu się zato pomówieniem 6 pod 
żeganie, oświadczył, że był tyl- 
ko niemym widzem, jak kolega 
jego rzucił się z żelazną duszą 
od prasowania na listonosza. 

„Na rozprawie sądowej młodo- 
ciani bandyci wyparli się udzia- 
łu w napadzie .rabunkowym, 
który się nie powiódł. Dowodzi- 
li, że stało się to pod wpływem 
mikoholu, Rożniatowski uderzył 
listonosza w głowę ze złości, że 
nie przyniósł mu pieniędzy, ja- 
kie spodziewał się otrzymać 

cztą z tytułu renty inwalidz- 
iej. Stali obaj przed bramą do 
mu, mignęło im przed oczami 
brunatne umundurowanie. listo- 
nosza, pobiegli za nim na scho- 
dy i tam Rożniatowski wywarł 
na nim swój gniew, poznawszy, 
Że to nie ten listonosz, „który 
przynosił mu zawsze pieniądze”. 

Opowiadanie obu przestęp- 
ców tchnęło nieprawdą. Robili 
wrażenie wyzywających typów 
z łobuzerji warszawskiej. 
| — Co za dziecinne tłumacze- 
nie, — mówi sędzia, — dlacze” 


Go jeden z waa uderzył listono” 


sza żelazem w głowę, 
zaraz zaczął: uciekać? 

Oskarżeni odpowiadaią bez- 
ładnie. Dowodza, że bito ich w 
policji. Z zeznań świadków oka- 
zało się, że oberwali sporo od 
przechodniów, zaałarn'owanych 
krzykiem: „bandyci, rozbójni- 
cy'. Widok pokrwawionego li- 
stonosza. podniecił publiczność, 
wymierzającej samosąd bandy- 
tom. 

Napadnięty listonosz, p Zu- 
brzycki, człowiek w podeszłym 
wieku. obciążył obu oskarżo- 
nych. Zeznał, że uderzył go naj 


a drugi,pierw Truszczyński, a Różnia- 


towski chwycił za twarz, wtedy 
Truszczyński dobierał się do tor 
by z pieniędzmi. 

Różniatowski skrzywił się na 
te słowa. Chciał ratować Tr'1- 
szczyńskiego, biorąc ciężar od- 
powiedzialności na siebie, nie 
udało mu się to nawet. 

Na stole sędziowskim leżała 
dusza od żelazka do prasowania 
i zmyślnie zmajstrowany cięża” 
rek ołowiany umocowany na 
haku- Jest to własność Rożnia- 
towskiego, którego występy za 
powiadały się groźnie. 


Jak zdobyć szczęście w małżeństwie 


Co mówi o tem rodzina czytelników 
„Ostatnich Wiadomości“ 


Poddaliśmy pod 
Czytelników „Ostatnich Wiado 
mości“ list pp. Zofji i Wladysła 
wa H. z Krakowa o tem, jak zda 
być szczęście w małżeństwie. 
Dziwnym trafem wszystkie na 
desłane nam w tej sprawie listy 
naszych Czytelników były nie 
mal jednobrzmiące: pełne słów 
uznania dla p. Zofji i stwierdza 
jące, że gdyby wszystkie mał 
żeństwa umiały się tak dobrać 
İt tak sobie ułożyć życie, jak pp 
H. nie byłoby wcale nieszczęśli 
wych małżeństw. Chcieliśmy po 
przestać na tem ogólnem stwier 
dzeniu i zaniechać drukowania 
nadesłanych listów, tem bar” 
dziej, że brak miejsca daje nam 
się coraz dotkliwiej odczuwać 
Gdy wtem nagle nadszedł je- 
dnak list, polemizujący z p. H. 
zresztą, właściwie tylko z ie 
dnym, choć rzeczywiście, naj 
ważniejszym punktem jej twier 
dzeń. Oto bowiem, co nam pisze 
p. Karola z Tomaszowa Mazo- 
wieckiego: f 

„Czytająe list p. Zofji z Kra- 
kowa, poczułam się wielee do- 
tkniętą jej twierdzeniem.  ż* 
szczęście malżeuskie aa!lczy tylko 
od kobiety. Mojein zdaniem, to 
nieprawda. Ja naprzykład, je 
stem cicha, łagodua. niezazd:o- 
sna, męża kocham bardzo, om 
mnie, jak twierdzi rownież, „le 
jakaż to miłość? Jest bardzo z2- 
zdrosny, nałogowy poak rob, m, 
straszne awartury bez żadnego 
powodu; wysturczy, any mj sie 
kto ukłonił, a już posądza ż= to 
mój kochanek; gdy jesteśmy w to 
warzystwie lub na zabawie i ktoś 
mnie poprosi do tańca, natych- 
miast podejrzewa o to samo. a 
gdybym kiedy ośmieliła się wy iść 
sama na spacer, uważałhy to już 
za najoczywisiszy dowód, że za- 
mierzam o zdradzić albo nawet 
już to uczyniłam. Jego zaś nı- 
czem niesposóG do domu przywią 
zać; czuję, że nawet z łańcucha 
by się zerwał : k 

Można pomyśleć sobie o mnie. 
że jestem jaka karykatura, skoro 
mąż ze mną tak postępuje. Otóż 
tak nie jest. Jestem. podobno 
przystojna. ale niech kio się o- 
śmieli mi to powiedzieć. w tej 
chwili mąż mój uważa gc za mo- 
jego kochanka. 

, Myślę. że jednak panowie męża 
wie powinni z żorami nieceo lago 
aniej postępować. Mąż jest tylko 
mężem, poza tem nic go nie ob- 
chodzi. U nas, nąprzykład jest 
taka sytuacja, że maż mój pracu 
je tylko trzy dni ; ja też. Gdy 
wracam z pracy. muszę się śpie 
szyć. aby zdażyć zrobić obiad, za 
nim mąż przyjdzie. Mąż przycho 
dzi, zjada obiad przehiera sie i 
wychodz z domu, a ty. żono, do- 
piero sprzątaj, reperuj. dzieci 
przebieraj myj. bo wyglądają, że 
aż Boże zlituj się, ponieważ do- 
zląda je mała dziewczynka w cza 
sie mojej nieobecnośei. Na stałą 
służaeą nie możem* sobie pozwo 
Hé. Przez te trzy imi, kiedy nie 
pracujemy. jest troche leniej. ho 
przez cały dzień człowiek sam le- 
piej wszystkiego dojrzy Mąż 
wstaje, śniadanie jnż musi mieć 
gotowe. zjada nhiera sie ;: wycho 
dzi Wtedy szybko szyknie się 
przepierkę. żeby się zdążyło, za- 
mim mąż przyjdąie, ale jak tu 


dyskusję; stursze też przychodzi z piaczem 


że mu ktoś otzy piaskiem zasy- 
puł — przemywaj mu oczy. dziew 
czynka przyszła z rozdartą sukien 
ką — szyj, balja stoi, woda sty- 
guie a tu czas na obiad. Dziecko 
nadal płacze, ale już się tem nie 
przejmuję wszystko usuwam na 
bok, obiad najważniejszy. bo mąż 
przyjdzie į jeżeli obiadu nie za- 
stanie zacznie gderać. Mąż przy 
chodzi, obiad gotowy. 

Zjadł i mówi ze wstrętem: „Co 
tu za bałagan w mieszkaniu? 
Tłumaczę się: „Jasiu, nie zdąży- 
łam... On mi na to: „Do jasnej 
cholery. ty nigdy niczego nie mu 
żesz zdążyć!”. 

Po obiedzie mąż znów s^bie po- 
szedł, dziecko nadal płacze, ale 
ńie mam czasu zająć się uiem, bo 
muszę skończyć pranie, żeby mąż 
znów nie zarzucał mi bałaganu. 
Tak echodzi do wieczora. Mąż 
przychodzi na kolację, zjada. a po 
rem idzie do kolegi zagrać w dam 
kę a ty: żono, tymczasem przeglą 
daj ubranka dzieci, tu zeszy j, aru 
przyszyj, potem trzeba im poście 
lié tłóżęczka, umyć je į polożyć 
spać. 

Nareszcie możesz wziąć na ręce 
wale bobo, bo przez caly dzień 
nie mialag czasu a'dzieciak gto- 
dny. Wreszeie mąż przychodzi 
Pyfam go: „No co, Jasiu, nie po 
siedzisz trochę ze mną?” On zaś 
na to: , Ach, daj mi spokój. Spać 
mi s'ę chcę”, 

Innym mów razem czekam ra 
niego z obiadem godzinę, drugą: 
jego jak niema, tak nienia wresz 
cie przychodzi pijany. Wola: „No 
chodź tu, rozbieraj mnie'. Nie 
tak!. Ach, ty (najgorsze wyrazy 
mówi, że hawet wstyd pisać) 
nie umiesz mnie nawet rozebrać! 
Masz, masz (i bijet)". 

Na rano masz świeżą robotę 
całą noe wcale nie śpisz, warga 
przecięte jego uderzeniem. a całe 
cialo pokryte sińcami z jego rąk. 

Może to też wszystko moja wi- 
na, Pani Zofjo? Moja wina, że 
jestem w malżeństwie tak nie- 
szezęśliwa? Niech mi Pani będz:e 
łaskawa pomriedzieć to szezerze i 
otwarcie, jak kobieta kobiecie 
Czekam na udrowiedź”. 

Nie wątpimy, że p. Karola tę 
odpowiedź od p. Zofji otrzyma. 
Ze swej strony chcielibyśiny ty! 
ko wyrazić p. Karoli z Tomasz» 
wa Mazowieckiego parę słów 
najszczerszego uznania za Spo 
sób napisania listu, tak proste 
go, tak szczerego i tą właśnie 
swą prostotą i szczerością dziw 
nie chwytającego zą serce. 

Jesteśmy przekonani, że naj 
wytrawniejsze pióro literackie 
nie umiałoby dać tak żywego i 


biety - żony i kobiety - matki, 
a przedewszystkiem kobiety- 
mrówki, prawego i pożyteczne- 
go członka społeczeństwa, cier 
piącego i bolejącege nad sposo 
bem bycia jej meża—typowego 
trutnia. Kobieta, z pewnością nie 
przywykła do pióra, zapracowa 
na, zaharowana, zahukana, po” 
trafi jednak w chwili potrzeby 
swą, posiekaną ciężką pracą. 
uczciwą, szlachetną ręką nakre 
Ślić list.tak wyrazisty, i tak ży 
wy, że każdy mistrz stylu i li- 
teratury mógłby, jej pozazdro” 


barwnego opisu dnia pracy | 


zdażyć? Dziecko młocsze płacze, l ścić! 
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PIPERMAN W RAJU 


Piperman wiele w życiu na” 
grzeszył. | bał się zawsze, że 
póidzie do piekła. 


A jednak los mu sprzyjał, bo 
dostał się do raju. 


Spaceruje sobie zadowolony i 
nagle poczuł, że jest głodny. 


Rozgląda się dokoła i spo- 
strzega anioła. Podchodzi więc 
i pyta grzecznie. 


— Panie Anioł. przepraszam 
bardzo, gdzie tu jest jakaś ta” 
nia restauracja? 


— Tu siema żadnych restau 
racyj — mówi anioł. — Ale wi- 
dzisz? Tam rosną wspaniałe 
jabłka, a tam wspaniałe arbu- 
zy... Jedz ile chcesz. 


Piperiman wziął sobie arbuz, 
rozłamał go na kawałki i najadł 
się smakowicie. 


— Wszystko darmo — pomy 
ślał zadowolony. — Warto um 
rzeć, żeby tak żyć. 


Po godzinie zachciało mu się 
pić. 

— Panie Anioł — pyta: się 
znów — gdzie tu się można cze 
goś napić? 

— Ślepy jesteś? — dziwi się 
anioł.. — Nie widzisz, że tuż o- 
bok ciebie stoi puhar pełen wi- 
na? 


Piperman spostrzega, że fak- 
tycznie... Bierze puhar. pije.. 
puhar wypada mu z rąk, zale- 
wając go całego. 


— Dobre wino — myśli Pi- 
perman — tylko coś strasznie 
piecze. 


Rozgląda sie bezradnie i szu 
ka czegoś, żeby otrzeć zalane 
ręce i ubranie... Nic odpowiednie 
go nie widzi. 


— Panie Anioł — zwraca < ` 
ponownie do anioła — czy tu 
niema jakiegoś ręcznika? 


— Ręcznika? Ręcznika nte- 
ma, ale patrz, jaka tu rośnie wy 
soka trawa. Narwij sobie trawy 
i otrzyj się. 


Piperman nachvla się i zaczy 
na rwać trawę pełnemi garścia” 
mi i... nagle dostaje mocn» w 
pysk!.. 


Patrzy! przy nim leży żona 
i trzęsię się z oburzenia. 


— Że ty — wrzeszczy — we 


Śnie porwałeś poduszkę i zerwa: 


łeś całą powłoczkę, to twoja 
rzecz! Że złapałeś ze stolika no 
cną lampę naftową, napiłeś się 
nafty i rzuciłeś lampę na zie 
mię, to też twoja rzecz! Ale 
czego ty. psiakrew, wyrywasz 
mi włosy?!... 


Napoleon Sadek. 


Wesoły Kącik. MLECZNA-- 
l- =4| PLUTO 


| sobie poczynacie! 


' H10 , Życie 


wa 


Pełnię sił i zdrowia 
ZAWÓZęcZAMY czekolcdzie 
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NAUCZ SIĘ RYSOWAĆ 


ułatwisz sobie pracę | 


w swoim zawodzie | 


Prospekty wysyia bezpiatnie 
Pierwszy w Palsce 
INSTYTUT NAUKI 
RYSUNKÓW i KREŚLEN 


przez korespondencję 


Warszawa — Leszno 60. 


LECZNIC 


, 94 
Weneryczne | inne. 
e 


Weueryczne (specjalnie elronicte 
ne) uiemoe ple. Analizy? krwi 1 
moczu ELERTRO LECZENIE 


Lecznica NOWOCZESNA 
Nowogrodzka + Lekura- od 3 r 
ło $ w. WIZYTA 4 ZŁOTE 

skórne, w lecznicy 


WEŃERYCZNE pocia, CZAC 


KIEGO 2 m. 6, róg >-to Krzyskiej 
8 r. — 9 w. Św. 3—6. Wizyta 2 zł. 


=i m 1 wyłącznie 
LECZNICA WENERYCZNE 
iv Senatorska 10. Wizyta 4 zł. 
4 r—9 w, Św, do 3 pp Lekarka 3—6 
podaria, sprawy podate 
PROSB kowe, apeiacje, windyka: 
cje weksli, Warecka 1U-2. 


KURSY samochodowe 
Mazowiecka L1. 


GW a wę w ë <w 
Nie igrać z ogniem... 


panowie proku4 
rench 


CHMIELNA 26 
CHŁODNA 24 
Wizyta 3 złote: 


Tuszyńskiego 


Panowie dyrektorzy, 


Uwaga! bo nawet ludzie święci 
wyjdą z cierpliwości, 

patrząc na nieprawości 

wasze, na Waszą złośliwość, 

A źle będzie, gdy cierpliwość 
ludu wyczerpie się całkowicie, 
Zaś wy pańowie, co stoicie 

na czele w hierarchji, 

system oligarchii 


— Stop! Bo przy zapłacie 
za uczynki wasze — 
wy, tak cżęsto Judasze, 


schlebiacie możnym — weźmiecie za» 
à płata 

za ta 
fochy, bezwzględności, brak serca, lito* 
Ścila 


Zajdźcie z piedestału rojonej wielkości» 

w podwładnym brata i druha szukajcie 

— I póki czas, z ogniem nie igrajcie!. 
Servus 
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Wstrząsająca 


Już na ulicy Kolas nie mógł wciąż jeszcze ochło- 
nąć z wrażenia. Domy wirowały mu przed oczami, jak 
pijanemu. Cały świat widział, jakby przez mgłę: 
Wtem zawirowało mu w głowie miljon iskier... 

Oparł się głową o mur... 


gdzie 


UKI Zdobył się wreszcie na wysiłek, aby iść dalej, bo 
LEN bał się, że go zaaresztują, jako pijanego. 
cg Zawołał taksówkę i dojechał do domu, 
60. właśnie Hipek zamykał bar. 
az Kolas zapytał go: 
— Pani jest? 


"WA 


LYLsK. M | 


— Owszem. U siebie. 

Zapukał cichutko do jej pokoju- Nie. Mocniej. 
też nic. Jeszcze mocniej. Daremnie. 

Domyślił się, że pewno go słyszy, ale nie chce 
otworzyć... 

Poczuł się nagle taki strasznie osamotniony. We- 
stchnął głęboko i powlókł się do swego pokoju. 

Ciężko mu było na sercu: Cóż mu przyszło z tych 
wszystkich zbrodni? Nic. Został sam, sam jeden w tej 
wielkiej stolicy. Wśród miljona mieszkańców — 
sam... Ani jednej bratniej duszy. Przecież nawet jego 
wspólnik, hr. Rucki, już mu teraz nie poda ręki i bo- 
daj będzie miał rację. Sprzedał go za marne dziesięć 
tysięcy złotych, które mu w tej chwili są najzupeł- 
niej niepotrzebne. 

Tymczasem Rewel, pokazując Wydrynowi otrzy- 
many od Kolasa dokument, schował go do kasy i po- 
wiedział: 

— Ten papierek — to wielki majątek! Olbrzymi! 
Trzeba go strzec, jak oka w głowie. 

I zamknął go w kasie ośniotrwałej... 

Obu lichwiarzom już ciekła ślinka i zgrzytały 
zęby, któremi niby drapieżne bestje, zamierzali żar- 
łocznie szarpać na sztuki ciało Ruckiego, będącego 
już teraz niepodzielnie w ich mocy... 


— — Sa 


3 Kaśka doskonale słyszała, jak mąż pukał do jej 
rzwi. 

Nawet nie spała jeszcze. Pół-leżąc w łóżku i opie- 
rając łokieć na poduszce pogrążona była w głębo- 
kiej zadumie. 

O czem myślała? 

Zjawienie się Wilewicza w barze było dla niej 
jakby promieniem słońca, który ją olśnił i oślepił za 
razem swym złocistym blaskiem. 

Znała go przecież już od tylu lat... 

Zawsze go wyróżniała. sympatją wśród wielu go- 
ści karczmy wiejskiej. Nie przestawała myśleć o nim 
ani na chwilę również podczas pobytu w Warszawie. 

I gdy oto nagle się teraz zjawił u niej, poczuła na- 
gle potężny przypływ nieznanego dotąd szczęścia. 

władnęło nią całą nieodparte pragnienie przede- 
wszystkiem wytłumaczenia mu, że w tych wszyst- 
kich: zbrodniach nie brała udziału i że na jej sumieniu 
nie ciąży krew osób, tak mu drogich. 


opowieść o miłości i zbrodni 


Z wielką radością wysłuchała jego prośby 
o spotkanie. Z jakąż gotowością zgodziła się na nie! 

Po obiedzie udała, że się źle czuje, aby nie zosta- 
wać w barze. Wogóle nie mogia już teraz patrzeć na 
męża. Od czasu, gdy Wilewicz zbliżył się do niej, 
mąż wydawał się jej jeszcze obrzydliwszy. 

Przystroiła się i wyperfumowała, jak bodaj jesz- 
cze nigdy i wyszła od podwórza, aby mąż nie zauwa- 
Żył, że wychodzi z domu, 

Zresztą, ujrzał ją i teraz przez okno baru. Uda- 
ła, że tego nie dostrzega i szła spokojnie dalej. 

Kolas powziął pewne podejrzenie. 

Dokąd idzie? Czemu się tak wystroiła? Może 
odchodzi od niego już... na zawsze? 

W pierwszej chwili chciał biec za nią. Chwilę 
powstrzymał się, ale... nie, jakaś siła pchnęła go, aby 
jednak podążyć za żoną. Widział ją zdaleka, poszedł 
za nią, starając się, aby tego nie dostrzegła. Gdy do- 
szła do placyku przed kościołem Wizytek, szybko 
wsiadła do oczekującego tam samochodu prywatnego 
i zan'm się spostrzegł, zniknęła mu z oczu. 

Kolas poczuł w sercu ostry ból, zupełnie, jakby 
mu je kto przeszył nożem- 

Zazdrość go poóżerała... 

Dzień po dniu, cios po ciosie. 

Sam tylko ból, wstyd, hańba i udręka. 

Mało jej, że już przeszło od roku, nie dopuszcza- 
ła go do siebie, jeszcze ma kochanka! Przecież teraz 
już nie może być żądnych wątpliwości... 

I nawet już nie ukrywała, ladacznica, swych 
grzesznych miłostek. Naigrywała się z niego, jakby 
był dla niej niczem. Drwiła z sakramentu małżeń- 
skiego, podła, bezbożna: ' Syknął: 

Ździra!... 

Najgorsze, że nie mógł jej niczem grozić. To ra- 
czej ona jego trzymała w potrzasku, niegorszym, niż 
Rewel z Wydrynem. Przecież jej jednego słowa wy- 
starczało, aby cały świat się dowiedział, jaki z niego 
bandyta, morderca, ostatni łajdak i szubrawiec. 

On, co się sam sobie wydawał taki silny, spryt- 
ny, przebiegły, zabezpieczony od wszystkiego zła — 
teraz nagle okazał się zdradzony, zdemaskowany, 
przytłoczony do muru, zdany na łaskę i niełaskę. 

A przecież, gdyby nie ona, nigdyby mu nawet 
nic podobnego na myśl nie przychodziło. Majstro- 
wałby sobie nadal w swej kuźni wiejskiej, Bogu du- 
cha winien. To ona go tak urzekła swemi djabelskie- 
mi wdziękami, ona zrabowała mu spokój ducha, ona 
wiodła na pokuszenie!... 

Teraz dopiero zrozumiał, jak wielka i potężna 
prawda kryje się w codziennej modlitwie każdego pra- 
wego chrześcijanina: „Nie wódź nas na pokuszenie, 
lecz uchroń nas od złego”... | że nie wolno tych stów 
powtarzać bezmyślnie, ale trzeba wlewać w nie ca- 
łą pełnię ich świętej treści, przestrzegając ściśle w ży- 
ciu.. 


Nie uczynił tego.. Teraz zato pokutuje... 

Jakże się ratować od tej zmory, która go pożera” 
ła coraz bardziej?... 

Ale już szatański gad zazdrości rósł w nim i n'e- 
mal go rozsadzał, nasuwając myśli najpodlejsze.-. * 

Owładnął nim szał zemsty. Jak najokrutniej-ze= 
mścić się na tej Kaśce, zwykłej posługaczce z karcz: 
my na rozdrożu, chłopkę, z której uczynił wiełką da- 
mę, elegantkę warszawską, a ona podziękowała mu 
zato zdradą i opuszczeniem gó w tej właśnie chwili, 
gdy dobre słowo, otucha i oparcie moralne najbar- 
dziej mu były potrzebne? 

Chwiejąc się na nogach, zataczając się, jak p'ja- 
ny, powlókł się do domu. 

Tymczasem samochód Wilewicza, mknąc lekko, 
po asfalcie Alej, dosięgnął już Belwederu. Kask: przy- 
tuliła się czule do Wilewicza, który zapytał: 

— Udało s'ę pani wyjść bez trudu? 

— Najmniejszego. 

— A mąż? 

— Widział mnie przez okno, 
tego nie dostrzegam, 

— Zawsze... i 

— Co? Chce pan powiedzieć: zawsze tomąż, 
trzeba się z nim choć trochę liczyć? 

— Bodajże..' 

Spojrzała na nieśo z uśmiechem: 

— Niema o czem mówić — rzekła, — Jeżeli, nie- 
stety tak się stało, że prawnie jest moim mężem, to 
faktycznie nie jest nim już oddawna... 

Byli już za Konstancinem, gdy Wilewicz rzekł: 

— Tu już chyba możemy się przespacerować bez 
obawy, aby nas kto widział. 

Zatrzymał samochód, pomógł jej wysiąść, wziął 
pod rękę, spojrzał na nią tak powłóczyście, że aż za- 
rumieniła się ze szczęścia, poczem rzekł mile łechcą* 
cym ją pieszczotliwym tonem: 

— Bardzo się cieszę, pani Kasieńko, że jesteśmy 
znów razem, tem bardziej, że i ja, jak pani wie, mia- 
łem zawsze dla pani dużo szczerej sympatji. Nia 
zważając na to, kim pani była, zawsze byłem zdania, 
że z pani bardzo dobra kobieta, zasługująca na lepszy 
los, niż ten, jaki pani życie zgotowało. Dopiero.. 

Westchnęła i szepnęła: 

— Wiem, co pan powie. 

Nie omyliła się. Potwierdziły jej przypuszcze” 
nia jego słowa: 

— Dopiero, gdy dowiedziałem się, że pani poślu* 
biła Kolasa, miałem chwilę gorzkiego rozczarowania.. 
Poprostu nie mogłem pojąć... 

Przerwała mu: P 

— Pan miał rację, panie Jasiu, ale jednak prag- 
nę, aby pan mnie wysłuchał, zanim mnie pan osądzi: 


ale udałam, że 


Dalszy ciąg nastąpi. 


IKS 


»Parys" 

prosi nas o radę w sprawie, 
którą tak wyłuszcza: 

„Przed paru łaty pokochałem 
Dewną młodą panienkę i od tei 
Chwili życie jest dla mnie nis- 
Przerwanem pasmem cierpień. 
Jest to prosta wiejska dziewczy 
Na bez żadnego wykształcenia 
ba, nawet wychowania. Że 
Wzęlędu na różnicę sfery by- 
$ m narażony na wiele przykto 
ści ze strony rodziców. Nie zwa 
alem na to, będąc zdania, że 
ażdy człowiek ma jednakowe 

tawo do życia, niezależnie od 
gchodzenia. Postanowiłem ją 

Okształcać. Częściowo mi się 
A ało. Obecnie jej poziom umy 
E równa się mniej więczj 

*OStemu oddziałow: szkoły 90 
Szechnej. Ułatwiłem jej naw.ą 
dnie znajomości z kiłku osoba 

t z towarzystwa. Myślałem, 

lo wpłynie_dodatnio na jej 

Bosób zachowania się. Wszyst 

0 napróżno. 


SES DU 0 2 MY MAD A jm X © 


Ale nie w tem jeszcze tkwi 
źródło złego. Moja Hanka wy 
rządza mi coraz to nowe niv 
spodzianki na tle rornantycz 
rem. Niech Pan Redaktor sam 
osądzi. Ojciec jej przebudował 
w lecie dom mieszkalny, wobec 
czego mieszkali tymczasowo w 
stodole. Pracował u nich wów” 
czas pewien młody Rosjanin. 
Wkrótce między nim a Hanką 
zawiązał się romans. Pewnego 
wieczora siedzę z iej rodzicaini 
w stodole przy kolacji. Rozma 
wiamy. Po kolacji ów Rosianin 
udał się spać na siano. Po chwi 
li przychodzi Hanka i nie zwa” 
żając na moją obecność włazi 
po drabince na stertę, gdzie śpi 
ów Rosjanin. „Zabawiła* tam 
razem z nim coś około godzi- 
ny. Co się tam działo, zdołu me 
było widać. Gdy zeszła na dói, 
oświadczyłem, że nie chcę jej 
więccj znać. Poszedłem do du- 
miu. Po drodze byłem bliski o 
pełnienia samobójstwa, 


W cztery Oczy 


Intymne rozmowy z Czytelnikami 


Com ja od tej chwili przeżył. 
nigdy już chyba nie zapomnę: 
Nie wytrzymałem ostatecznie 
rozłąki i po miesiącu Wróciłeni 
do niej. Czego ja nie robiłern, 
aby ją nawrócić na drogę cno- 
ty! Błagałem, przemawiałen 
ao rozumu. Niestety, Wszystku 
napróżno. Po pewnynr czasie 
Hanka znów mi zgotowała 
niespodziankę. Byłem u niej 
w sypialni. W przyległym 
pokoju szajka drabów, rekru- 
tująca się przeważnie z wy” 
rzutków społeczeństwa, grała w 
„oczko“. Około godziny 10 
wieczorem  pożegnałem się z 
nią i poszedłem do domu. Naza 
jutrz dowiedziałem się, że je- 
den z drabów po zgraniu się do 
szczętu, poszedł do jej sypiai 
ni i spędził tam całą noc. Gdym 
ją o to zapytał, powiedziała, że 
to prawda, a gdym jej oŚwia1- 
czył, że wobec tego z mia Zży 
wam, roześmiała się w oczy, 
mówiąc: „Gorzej było. a nie 


zerwałeś...“ 

Panie Redaktorze, radź, cə 
mam teraz robić? Jestem ta- 
dnym, 24-letnim chłopcem. Czu 
ję, że jednak rzeczywiście nie 
zdołam z nią zerwać. Znałem 
już niejedną kobietę w życiu, 
ale żadnej jeszcze tak nie ko- 
kochałem. Co robić? Co ro- 
bić?“ 

Niech Pan nie łudzi się na 
dzieją, że Pan zdoła zmienić 
postepowanie p. Hanki, tem bar 
dziej, jeżeli obraca się w otv 
czeniu wyrzutków  społeczeń: 
stwa. Musi Pan postarać sie 
zdać sobie dokładnie sprawę, 
ce Pan woli: czy zerwać (czy 
Pan to zniesie?), czy toieroważ 
obecny stan rzeczy (to znaczy 
być jednym z wielu, ale je” 
dnak... być). Bo, że p. Hanka 
Pana nie kocha — nie ulega 
wątpliwości. Najlepszem zaś le 
karstwem dla Pana byłoby... 
pokochać inną. Niech Pan się © 
to postara. 

„Zainteresowanemu z lzbicy” 

1) Proszę skierować się z tą 
sprawą do naszego działu bez- 
płatnych porad prawnych. 2) Po 
wieści, zamieszczane w „Ostat- 
nich Wiadomościach”, nie uka- 
zują się w wydaniach" książko- 
wych, ponieważ po wydrukowa 


niu ich w naszej-gazecie, i tak 
już je zna niemal cała Polska. 
Któżby je potem kupował? 

P. Basi z Marszałkowskiej. 

Trzymam za słowo. Proszę 
o wierszyk. 

„Jimi — Timi“, 

Proszę pofatygować sie do re 
dakcji „Ostatnich: Wiadomości” 
któregokolwiek dnia,6 godzi 
nie 4 popołudniu. ED Fe 

„Russkaja“. F 

zechce podać swój: adres. Po 
staram się. wą © 
P. Romie. ; 8 

Proszę się postarać o-lięzniej 
sze znajomości, a wWSZYSIW'E . 
marzenia Pani spełnią się z pe 
wnością. 

P. Halinie D. ze Śliskiej, 

Owszem, „dobijać się 
serduszka“. 

P. Ryszardowi J. z Plocka. 

Iść tam, gdzie serce wzywa. 
„Motocykl“. 

To pseudonim jednej z na 
szych Czyteiniczek, gorąco pra 
gnącej poznać dobrze wychowa 
nego właściciela motocyklu (z 
wózkiem lub bez), zaznaczając, 
że pragnie napawać się z nim 
jedynie wspólną jazdą, zgóry 
wyłączając wszelki flirt. A 
więc P.P. Motocykliści (z wóz 
kiem lub bez) do apelu! - 
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OSTATNIE WIADOMOSCI 


Nr. 14t 


KRONIKA KRAKOWA 


FABRYKA MEBLI 


ŻELAZNYCH i METALOWYCH 


Antoni Pogorzelski 


Kraków, ul. św. Łazarza I. 9. 
Telefen 100-98 Telefon 135-88 
WYKONUJE: 

Meble mosiężne, żelazne, bla- 
szane, wkłady siatkowe do łó- 
iek, urządzenia szpitalne, stoły 
ginekologiczne, umywalki den- 
tystyczne, szafki lekarskie łóż- 
ka wyciągane, jakoteż urzą- 
dzenia hotelowe i pensjonatów. 


Doatawa terminowa 
Dogodne warunki, dostępne ceny. 


| 
Czwartek: Wniebowstąpienie 


Przopowicdnie astrologiczne. 


Dzień dsisiejszy zaznaczy się szere- 
jem smutnych i poważnych wydarzeń. 
Kzrsiania zaburzenie atmosferyczae, 
tudzież eksplozje i wypadki. 

Dla spraw osobistych konjunktura do- 
bra. 
Teatr Miejski: „Żółta rękawiczka” 
Adris: „Światła wielkiego miasta" 
Apollo : „Jej ekscelencja miłosć" 
Bagatela: Kochanka z Tahiti" 
Premień: „Donglas Fairbanksi Jackie 

oogan' 

Słońce: „Bomby Z Monte Carlo“ 
Świt: „Chata wuja Toma" 
Sztuka: „Kepitaa Wahlan“ 
Uciecha : „Godzina z Tobą“ 
Wanda: „Godzina z Tobą" 


Radjo 


G. 10.00 Nabożeństwo z kościoła N. 
P. Marji w Krakewie 12.15 Transm. po- 
ranku symfonicznego z Filharmonii war- 
ssawskiej, 14.29 Transm. muzyki lekkiej 
z Warsz., 15.55 Transm. z Warsz., 16.20 
Pieśni majowe z Wieży Marjackiej 16.36 
Płyty gram, 17.45 Transm. koncertu 
popol. z Warsz., 19.00 „Gawędy Pod- 
halańskie*, 19.45 Transm. słachowiska 
s Warss., 20.15 Koncert wieczorny, 22.10 
Transm. z Warsz.: recital skrzypcowy, 
12,45 Transm. wiad. sport. a Warsz., 

(00 Transm. muz. tanecznej z Warsz. 


Dyżur nocny aptek : 


Rynek 45, Łobzowska 6, Grzegórzecka 
9, Długa 4, Krakowska 19, Plac Zgody 18. 


Tragiczna śmierć w płonącej 
chacie. 


We wsi Krzentle w pow. wie- 
luńskim w nocy z soboty na nie- 
dzielę wybuchł pożar w zagro- 
dzie rolnika Franciszka Wilusia. 
Zona Wilusia, lat 60, przypom- 
miała sobie, że ma w sienniku 
ukryte drobne oszczędności. Nie 
zwracając uwagi na ogromne 
niebezpieczeństwo, kobieta po- 
biegła do palącego się domu, by 
uratować pieniądze. Pospieszył 
jej z pomocą zamieszkały w do- 
mu jej Szymojewski. W chwili, 
gdy znaleźli się w płonącej cha- 
cie, zawalił się sufit, grzebiąc 
oboje. 

Qkrzyk zgrozy wyrwał się z 
ust świadków tego Straszliwego 
wypadku. Szymojewski zdołał 
przyczołgać się na próg chaty 
i wzywał pomocy. Wydobyto go 
z ognia, ciało jego przedstawia- 
ło krwawą masę. Wilusiowa, przy- 
tłoczona stosem palących się be- 
lek. spaliła się żywcem. Ciało 
jej wydobyto zupełnie zwęglone. 


Ułaskawienie Ręczmienia 


Jak się dowiadujemy swczoraj 
z ministerstwa sprawiedliwości 
nadeszła do Krakowa wiadomość, 
iż 


Bezczelny napad rabunkowy na listonosza 


urzystał z prawa łaski i zamienił 
|jzasądzonemu Ręczmieniowi — 


|karę śmierci na bezterminowe 


P. Prezydent Rzplitej sko- ciężkie więzienie. 


Ę 


Wczoraj wieczorem w Wilnie wicznie i w ten sposób uniknął | pastnicy rzucili się do ucieczki. 
dokonano napadu rabunkowego | niechybnej śmierci. Tasak zlek- Fryzjer i przygodni przechodnie 


na listonosza pieniężnego Anto- 
niego Cybulskiego, gdy po wy- 
płaceniu jednej z lokatorek te- 
go domu pewnej kwoty, wycho- 


ika tylko zadrasnął go. Cybulski 
|krzyknął, lecz drugi z napastni- 
ków w tej chwili chwycił go za 
gardło i zaczął dusić. Drugi o- 


|dopędzili jednego z drabów, Sta- 
nisława Nurkowskiego z Łodzi, 
drugi napastnik zdołał zbiec. Jak 
się okazało, drugi napastnik jest 


dził, posiadając w torbie jeszcze |pryszek wydarł mu tymczasem | zredukowany policjant. Nurkow- 
10.700 złotych. W klatce scho- torbę z pieniędzmi. Cybulski sta- skiego skutego w kajdany prze- 
dowej rzuciło się na niego dwóch | wiał zacięty opór, co spowodo- |wieziono do aresztu. Stanie on 
drabów, ukrytych pod schodami. wało, że zamieszkały w pobliżu | przed sądem dorażnym. Za dru- 
Jeden z napastników tasakiem | fryzjer usłyszawszy krzyki isza- gim opryszkiem wszczęto ener- 


wymierzył mu cios 
lecz Cybulski odskoczył błyska- 


w głowę, motanie, wybiegł na pomoc. Na- giczne poszukiwania. 


Wykrycie potwornych zbrodniarzy 


W wigilję Bożego Narodzenia 
r. ub. we Lwowie na Zniesieniu 
trzech bandytów wymordowało 
całą rodzinę żydowską. Spraw: 
ców 24-letniego Michała Figur- 
skiego, 20-letniego Jerzego Pi- 
wonia i 28-letniego Karola Miku- 
laka aresztowano. Prowadzone | 
od dłuższego czasu dochodze- 
nie ustałiło następujące szczegó- | 
ły morderstwa. 

Około godz. 9 wiecz. do miesz- 


kania Gruberowej przyszedł Fi- 
gurski uderzył ją w głowę młot- 


na ziemię bandyta dźgnął ją kil- 
kakrotnie nożem, co spowodo- 
wało rozbicie czaszki oraz roz- 


niej do mieszkania wtargnął dru- 
gi sprawca Mikulak, Piwoń zaś 
stał na czatach. Gdy zięć Gru- 
|berowej, obudzony krzykami, 
|wszedł do pokoju, Figurski ude- 


kiem. Gdy Gruberowa upadła 


pryśnięciu mózgu. W chwilę póź- | 


rzył go dwukrotnie w głowę. 
|Spiącą Hamerową bandyci za- 
mordowali kilkoma ciosami młot- 
kiem. Niespodziewanie do drzwi 
zapukał syn Gruberów. Bandyci 
uciekli wówczas do swego domu, 
znajdującego się w pobliżu. Mor- 
dercy zrabowali 150 zł. Podczas 
ostatniego przesłuchania, zatrzy- 
mani przyznali się do okropne- 
go czynu. 


Zamiast kary śmierci półtora roku więzienia 


W Nowym Sączu w ostatniej 
kadencji sędziów przysięgłych 
zasądzona została na karę śmier- 


| Zasądzona 


kloacznego. wyrok 


nia przez 5 lat z tem, że z kary 


przyjęła i odwołała się do łaski. tej odcierpieć ma jedynie pół- 
Obecnie Pan Prezydent Rzplitej |tora roku, reszta zaś zostaje wa- 


ci przez powieszenie Magdale- ułaskawił Ządłówną, zamieniając runkowo zawieszona na okres 
na Żądło, która wrzuciła swoje |jej karę śmierci na karę więzie- | 5-letni. 


2 dzieci nieślubnych do dołu 


Maz zabił żonę w oczach kochanka na ulicy 


Dnia 3 maja w południe liczni | 


przechodnie ul. Leszno w War- | 


szawie byli świadkami krwawego 
dramatu małżeńskiego. W bramie 
domu Leszno 59 jakiś mężczy- 
zna prowadził ożywioną rozmowę 
z pewną kobietą. Para po wyj- 
ściu z bramy skierowała się w 
stronę ul. Łelaznej. Nagle nie- 
spodziewanie do kobiety pobiegł 
jeden z przechodniów i zadał jej 
nożem kuchennym cios w krtań 


Ugodzona kobieta padła na zie- 
mię, brocząc obficie krwią. Ranną 
przewieziono do szpitala św. 
Ducha, gdzie wskutek upływu 
krwi zmarła. 

Sprawca zabójstwa, którym 
okazał się 31-letni Wacław To- 
maszewski (Łochowska 8), mąż 
zabitej, aresztowano. Przeprowa- 
dzone dochodzenia ustaliło, że 
żona Tomaszewskiego 24-letnia 
Janina, uciekła przed kilkoma 


i r z RE EN. 
Popierajmy Przemysł Polski! 


Specjalny zakład napra 


„DD O S 


wy obuwia i śniegowcy 


TE p” 


Zawiadamia Szanow. F. T: Publiczność, że z dniem l-go maja 1932 roku 
otworzyłem zakład naprawy i nowego obuwia 


przy ulicy św. Krzyża 7. 


Zadaniem mojem będzie zadowolnić P. T. Publiczność solidnem i szybkiem 
wykonaniem, które uskutecznia się na poczekaniu, jak też niskiemi cenami, 
o czem każdy z P. T. Publiczności przekonać się może dając zlecenie na 
robotę. W zakres robót mojego Zakładu wchodzą wyroby gumowe, skórza- 


ne oraz odnawianie z 


Polecając się P. T.Publiczności podaj 


niszczonego obuwia. 
ęponiżej ceny reperacyj i naprawy: 


Zelówki damskie z obcasami (kołkowe) 3.20 gr. 


męskie 
damskie 
męskie 


Obchsy 


Za roboty szyte 'o 50 
uskntecznia się natychmiast. Za solid 
gwarantuje łaskawe O odwiedziny upra 


” » z » 
1.— , 


.60 U 
gr. więcej. Cerowanie i drobne reperacje od 30 gr. 


ność i punktualne wykonenie firma 
sza były kierownik f-y „Pośpiech“ T.D. 


miesiącami od męża, pozostawia* 
jąc 3-letnią córeczkę. Toma- 
szewska, w międzyczasie zawarła 
znajomość z Wacławem Kalickim, 
który uciekł od żony, przeby- 
wającej w Ameryce. Krytyczne- 
go dnia Tomaszewska była w 
towarzystwie Kalickiego. 
Łonobójca przyznał się do 
swego czynu i zeznał, że żonę 
zamordował przez zemstę. 


Ruch samechodowy na Aleji 
3 Maja. 


Magistrat przypomina niniej- 
szem, że przejazd wszelkich wo- 
zów motorowych (jak samochody 
motocykle i t. p.) Aleją 3 Maja 
jest zabronione w dnie powsze- 
dnie od godz. 16-tej do 20-tej 
(4-tej popołudniu do 8-mej wie- 
czór), a w niedzielę i święta 
od godz. 1l-tej do 14-tej i od 
godz. 16-tej do 20-tej (11-tej 
przedpołudniem do 2-giej popo- 
łudniu i 4-tej popołudniu de 8- 
mej wieczór. 

Winni niestosowiania się do 
postanowień powyższego zarzą- 
dzenis ulegną surowym karom 
w drodze administracyjno-karnej. 


krzepi obuusie 


rdal 


Zguba. 


Bukowski Stanisław zgłosił, 2 
dnia 2 bm. zgubił na ulięa 
Krakowa żółty skórkowy pug“ 
larys zawierający  legityinację 
emeryta P. P. oraz legitymacj$ 
wydaną przez Urząd Skarbowy 
w Krakowie na jego nazwisko: 
Znalazcę uprasza się o złożenie 
legitymacji w II Komis. P.P. 
Kościuszki 46. 


Puszczał w obięg fałszyw® 
5 złotówki. 


Zatrzymano Końskięgo Janė 
lat 30, robotnika bez miejscê 
zam. za puszczanie w obieg fal 
szywych 5-złotowych monet- 


Kradzież roweru. 


W nocy z 2 na3 bm. nieznany 
spiawca włamał się do komór 
w podwórzu domu Wita Stwosz6 
23 skąd skradł rower męs 
wart. 250 zł. 


Zamordowanie kierownika szkoł) 


Sąd Okręgowy] w Równe” 
| rozpatrywał onegdaj  sprawś 
Franciszka Gibały, Janą Kor 
czaka, Rocha  Grazowskiego: 
Mikołaja Iwanowa, Tymoteusć 
Dragańczuka i Eustachego Ome- 
lańczyka, którzy  zamordowi 
Władysława Wolfa, kierownik» 
szkoły w Bereżnie. Franciszeł: 
Gibara i Jan Korczak skaza 
zostali na karę śmierci przóć 
powieszenie pozostali na katf 
ciężkiego więzienia od 6 miesięcy 
do 15 lat. 


3 miesiąco więzienia za savó 
stwe mimowolne. 
Gospodarz wsi Stadis koło N. 
Sącza, Krystyn Schmidt, mas!” 
pulując nabitym rewolwer? 
spowodował wystrzał. Kula ira 
fiła w brzuch Jana Krajewskie” 

go, który wkrótce zmarł. Schm 
skazany został na 3 miesiąc? 
więzienia za mimowolne za 
stwo. 


Niedopuszczenie do matury 
przyczyną zamachu 
samobójczego. 


Oświęcim] poruszony 20 
wieścią o zamachu samobójczy” 
uczenicy tutejszego gimnazjć 
Ewy Duchleuchterównej po 
dzącej z Chrzanowa. — Natych” 
miastowa pomoc lekarska ado- 
łała z trudnością przywrócić i" 
do życia. Przyczyną rozpśc” 
wego kroku było niedopuszcz®- 
nie ją do matury. 


Samobójstwo robotnika 


W sobotę wieczorem W Z 
żu pod Katowicami obok koP si 
ni „Kleofas“ przejechał trama 
bozrobotnego Jana Sitka. o pod 
zało się. że Sitek rzucił się A 
tramwaj w zamiarze samobó czyj: 
Sitek usiłował już w sobotę " 
no rzucić się pod tramwāj ilie 

rzechodnie temu przeszkod” 
Drzyciyna samobójczego 7 
chu był brak pracy. 
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CERY OGŁOSZEŃ: w Kreniso krakowskiej 1 wiersz mm” 50 gr. Drebne 25 groszy za w 
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